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LITERATURA STAROŻYTNA.

A u g u sti L u d o v . G u il. Jacob, P h il. D . L itt. 
A n tiq . in  U n iv ers . L it. Reg. V arsav i. 
P . P. O. ab  C onsiliis , Sem in . Grsec. D i- 
re c to r is , Sophocleac Q um stiones. P raem it- 
tu n tu r  d isp u ta tio n e s  d e  I ra g o e d ise  o r ig i-  
n e  e t d e  tra g ic o ru m  grsecorum  cu m  R e- 
p u b lic a  n ec ess itu d m e . V o lu m en  p rim u m . 
Varsaviae im p en sis  au c to r is  i 8 a i , —  w See. 
str. 368.

Pod tym tytułem  wydał Jacob Professor 
Literatury starozytney w Uniwersytecie Króle- 
wsko-W arszawskim, Dyrektor Seminaryum Gre­
ckiego i Członek Kr. W arszawskiego Tow arzy­
stwa Przyiacioł Nauk, pierwszy tom dzieła 
swoiego, który się składa z rosprawy o po­
czątkach tragedyi greckiey, z rozprawy o sto­
sunkach tragedyi greckiey z polityczncm i wy 
padkami iakie zaszły w Rzeczy-pospołitey Atcu- 
skiey i z uwag nad Sofoklesa tragedyaini A ia x ,  
Elektra , Trachinki, Filohtet, Edip Kral, Edip w 
Kolonie 1 Antygona.

Po głębokiey nauce, którey, o lak ważnym 
pisząc przedmiocie, dał autor niezaprzeczone 
dowody, spodziewać się należy u  zagraniczni u- 
ezeni ogłoszą z czasem w pismach publicznych 
zdanie swoic o iego dziele. Na teraz my po 
święcimy kilka wierszy tem u ważnemu jałodo-

I
(w i w materyi literatury starozytney u  nas wy­

danemu, wyłożymy osnowę dzieła i nasze nad 
nient postrzeżenia wyiawiemy. Nie pochlebiam y 
sobie aby w ynurzenie naszego w tym razie
zdania mogło niiec wpływ na przyspieszenie
lub opóźnienie w wydaniu dalszego ciągu dzie­
ła, lecz twierdzić możemy i! podobne pisma
mogą się przyłożyć do wzrostu nauk filologi­
cznych w naszym kraiu i dla tego życzymy
sobie i autorowi, aby w raz przedsiewziętey pra- 
cy wytrwał do końca.

Treść rozprawy o początkach tragedyi iest ta 
ka: Uczyniwszy autor wzmiankę o znakomitszych 
autorach którzy o tym przedmiocie pisali, przy­
tacza w języku łacińskim sławne Arisiotelesa
m ieysce, *) i z tego snuie wątek swoich ro z -

(*) M iey sce  to  A r is to te le sa . A rs  p o e tic a  cap . IY . § . 14 . 
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trząsań. W ykazuie daley myłnośe zdania, i K a- 
saubotia utrzym uiącego ze naydawnieysze trage- 
dye były dramatycznemi, i Bentleia tw ierdzące­
go ze tragedye przed Tespisem nazywane były 
dytyrambami. Dowodzi autor że naydawniey­
sze tragedye nie były dram atycznem i lecz li- 
rycznem i: chociaż bowiem i dytyramby i trage­
dye w różnych częściach Grecyi różnie się 
wydoskonaliły, Ateńczykowie iednak wprzód 
mieli dytyram by nil tragedye, przy czetn ob­
szernie mówi autor o dawnieyszym chórze , o 
nagrodzie za dytyramby, tragedye i komedye au­
torom dawaney.

Fałszywie, (mówi daley autor) utrzymuią nie­
którzy ze tragedya była z razu swawolna i roz­
pustną, gdyż tragiczne chóry w czasach dawniey- 
szych całkiem się różniły od chórów satyrycz­
nych a oprócz tego wiele iest mieysc w auto­
rach starożytnych '< z których się pokazuie Że 
charakter tragedyi w istocie był smutnym, nako- 
mec nie od piiatyki wzięła swóy początek tra ­
gedya lecz od obrządków religiynych. Ponieważ 
zaś te z Azyi i z Afryki do Grecyi wprowadzono, 
naprzód więc autor opisuie sposób iakim w tych 
częściach ziemi czczono Bachusa, a potem wy- 
kazuie odmiany iakich cześc Bogom w Gre- 
cyi wyrządzana doznawała; mianowicie wy 
kłada co właściwie przez Bachusa rozum iano. 
Z własności tem u bożkowi przysądzonych wnosi 
autor że Bachus był pierw otnie uważany za 
godło płodności p izyrodzenia, a rozebrawszy 
przymioty naydawnieyszych śpiewów Bachuso­
wi poświęconych dowodzi, iz tragedye w cza­
sach naydawnieyszych smutnemi były pieśnia­
mi odspiewywanemi z okoliczności zabicia ko­
zła, którego przeznaczano na ofiarę nie dla 
tego że robi szkody w winnicy, lecz dla tego 
!c  również był godłem płodności.

Błędne iest, mówi daley autor, miemanie tych 
którzy utrzym uią że dopiero Filozofowie grec­
cy siłę przyrodzenia i odmiany w niem zacho­
dzące wyobra/ali pod postacią różnych boż­
ków, ponieważ Hom er nie wzmiankuie ieszcze 
o takich bożyszczach. J owszem, powiada autor, 
nie tylko daleko trudnieyszych w wynalezieniu

i iuż znacznie w ykształconych mamy w Hom e­
rze bożków, lecz nadto ten wierszopiewca nowe 
dla Greków utworzył Bogorództwo (theofroniamh 
wreszcie co do Doryyczyków którzy byli wyna­
lazcami tragedyi, świadectwo Homera nie ma 
stanowiącey powagi. Na dowód czego rospra- 
wia autor o rózn-cy zachodzącej między ioń- 
ską i dorycką poezyą i przytacza przykłady 
przekonywające źe poezya iuż p rzed  Homerem 
kwitnęła.

Gdy wyobrażenie o Bachusie iako godle pło­
dności przyrodzenia, zostało z czasem tak zm ie­
nione, iż przez to bożyscze winodawcę tylko 
rozumiano, w tedy naprzód iego a potem i 
innych heroów*), przypadki w tragedyach i w cho­
rach tragicznych opiewać zaczęto, a do tych do­
dano późniey sztuki satyryczne. Ta dorycka tra­
gedya, którą nazywano także liryczną, przez wy­
gnańców doryckich do Attyki zaprowadzona , 
była z czasem, szczególnie w Jkaryi, prywatnie 
wydoskonaloną.

Attycka tragedya, to iest d r a m a ty c z n a , k t ó r e j  

wynalazcą ma być Tespis , nie iest nazwana 
ani od kozła ani od nagrody która miał być 
kozieł: i to także rzeczą bezzasadną iest iakoby 
dopiero od Tespisa była wynaleziona. Świade­
ctwa bowiem autorów  starożytnych są tylko za 
tern, że kozieł odgrywaiącym po wsiach trage 
dye, bywał dawany.

Ze komedya Tespisa była żartobliwa i od 
wszelkiego smutku daleka iest rzeczą do p ra­
wdy podobną chociaż autorow ie n ic 'o  tern nie 
powiadaią; wyrażała w prawdzie czasem i sm n- 
tek ale żartem satyrycznym umiarkowany: ztem  
wszystkiem bardzo ci się mylą którzy uwie- 
dzeni sądem Solona biorą Tespisa za komi­
cznego autora. Tespis bowiem nie satyra lecz 
heroów grywał ro lę ; a chór iego składał się 
nie z satyrów lecz z towarzyszów Bachusa h b 
innego iakiego heroa. Zastanawia się daley au ­
to r nad pytaniem, czy iest rzeczą do prawdy 
podobną że Tespis nic ieszcze nie pisał, ob- 
') U ży łem  w yrazu  greckiego, bo znacznie 

bohatyra nic iest zupełnie toż samo co znaczenie 
pierwotne greckiego
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iaśnia okoliczności tycząeę się w ozu Tespisowe- 
go, akcyi, choru, etc.. a w końcu wnosi ze 
sztuka Tcspisa nie zupełnie tak nieokrzesaną 
była iak pospolicie rozuraieią, zwłaszcza iż od 
Solona, którego zdanie miało powagę , mogła 
być zganioną.

Skończywszy rzecz o T esp isie  rozprawia au­
tor o w y n a l a z k a c h  Cheryla który pisał nie tylko 
tragedye ale i sztuki satyryczne. Chwali F/y-  
nicha  z przyiemności śpiewu tragicznego, ró ­
wnie iak Tespisa ze zręczności w tańcu. Przy­
stępnie potein do Eschyla który skrócił rozmo­
wy dotąd za d łu g ie. Pierwszy on , iak p isz ą , 
wprowadził na scenę role kobiece i p ierw szy  
u siłow a ł nadać sw oim  sztukom pewną dążność 
polityczną. A ze wszystkie tragedye E schyla są 
sm utnej osnowy, więc zdaie się i£ dopiero za 
niego nastały dram ata satyryczne z razu z tra- 
gedyami nie zbyt ściśle, później zaś podług 
pewnych prawideł ściśley p ołączone.

Wynalazcą satyrycznego dramatu mienia Pra- 
tinasa za którego teatr w Alenach został po­
stawiony. Okoliczność ta służyć może za do­
wód znacznego postępu sztuki drainatyczney : 
a ponieważ mz pod ów czas dram atyczne za­
pasy odbywały się pewnym porządkiem, więc 
Grammatycy, głosząc zwycięztwa przez autorów 
tragicznych odniesione na scenie, nie raz po­
padli w pomyłki. W  końcu d.óe autor przy­
czynę dla którey nic nie mówi o Eschylu.

Taka iest osnowa wspomnioney rosprawy, która, 
równie iak cała książka, w duchu mocney krytyki 
zgłębiaiącey mieysca dawnych autorów popiera- 
iących wnioski autora, i oceniaiącey dzieła dawniey 
w tey materyi ogłoszone, iest napisana. Nadto, 
styl autora iest'czysty  i płynny i nosi cechę sta- 
rozytney łaciny. W ogólności rzecz uwaźaiąc, 
zdaie się nam iż za nialą liczbę wiary godnych 
posiadamy świadków których wyrok byłby sta­
nowczy tam gdzie idzie o gruntowne zgłębienie 
przedm iotu w prawdzie bardzo ważnego, lecz da- 
wnością wieków tak oddalonego, iz początki iego 
vviększey zapewne części uczonych G reków , 
k t ó r z y  £yli po kwitnącym peryodzie Literatury 
greckiey, mniey lub w ięcej były iu* niewiadome.

Oprócz bowiem Aristotelesa nie marny kogo po­
radzie się z zaufaniem w tym razie. Z jego sztuki 
poetyckiej moglibyśmy się więcey rzeczy grun­
townych nauczyć gdyby byl pisał obszern iej i 
iaśniey. Lecz na nieszczęście nie chciał w cho­
dzić w szczegóły, iak Cap. IV. 2 1 . mówi

- r c ' jT w v  T o a a u r a  e a r w  t u . l v  ć i v v , l l . l v 7.  .  * c X o  - j i o  5 v  t o a i f

ipyov iir; za.6 £xa<jTcv, i dia tey przyczyny ze
za iego czasów, odmiany których była doznała 
Tragedya, dość były znaiome ou |/iv t t ;  Tpayocfiaj 
p.ćTUpaTEi;, ii wv to , ou U/f.flacnv , ( Ars p .  C. 5. 3 }, 
nadto większą nierów nie liczbę tragedyy niżeli my 
dziś, miał przed sobą Aristoteles. W naszym zaś 
czasie chcąc dokładną powziąć wiadomość, 
trzeba koniecznie x*9’ Szac-rov. Co do mieysc
z różnych autorów urywkowo branych, te pospo­
licie bywaią niedokładne a zatem mniey ważne, 
tak iz tylko warunkowo można im zawierzyć. 
Grammatycy bowiem w których tu i owdzie 
rozproszone znayduią się uw agi, rzadko sami 
badali lecz po w iększej części ieden prze­
pisywał drugiego. W  reszcie owa skrupulatność, 
owa ścisłość która za dni naszych bywa na­
wet za daleko posuw ana, nie była udzia­
łem starożytnych, iak to sam nasz autor uczuć 
daie gdy m ów i: » Sed profecto m irarentur et
« viderent, op inor, veteres, si videre possent 
« quanto cum studio in eorum libris et in rebus 
« om nibus, haud dubie levius nonnunquam  con- 
« scrip tis , nos singulas quasque voces pende- 
« remus ”.

Druga okoliczność, która nam siaie na prze­
szkodzie do dojścia z pewnością taki był nayda- 
wnieyszy stan sztuk scenicznych u Greków, 
iest podobno ta , ze w naszym czasie nie mamy 
arii mieć nie możemy dokładnego wyobrażenia 
o tańcach i muzyce u  G reków , z któremi to 
sz tukam i, ogólnie nie szczególnie uwaźaneini , 
iak cała grecka poezya mniey więcey, tak szczegól­
nie dytyramby, nomy, tragedya i komedya były 
ściśle, połączone. (*) Stąd tedy, że z temi sztukami

( ) A risto. Ars. p o  Cap. I .  l3‘. Eial i  i rive; (rć/_vai) 
a '  i t a a i  x ? “ V Tal to i<  tipyijjuevctę ,  i i  óicv pu9jj.5> koć!
[teXei x a i  (xETpw- uairtp r i '  z i  z p a v u iia  xcd •& /.oua iia .. —  
O tragedyi w szczególności Cap. 6. tak. mówi: tarw.
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na większa zapewne nla suche słoWa autorów
0 stanie tragedyi wzmiankuiących uwagę zasługu- 
iacem i, teraz iuż spoufalić się nie możemy; po- 
cli o dz i w wielkiey części if. uczeni w swoich 
mniemaniach tak bardzo się różnią, i czytelników 
przekonywałącćy pewności ządaiących zaspokoić 
nie są zdolni! Jnaczeyby b y ło , gdybyśmy przy- 
naymniey więcey mieli dziel o kunsztach z któremi 
scena Greków połączona była,dzieł na których niedo­
statek nie raz Professora Hermana wyrzekaiącego 
słyszeliśmy. Go gdy tak iest, domysłowym bar- 
dziey niż przekonywalącym sposobem i Kasau- 
bonus i Bentley swoie mniemanie wynurzyli i 
w tymże duchu nasz autor na str. 54 powiedział:
« Nec tamen obliquaj huic argumentation! tantum 
« ego altribuo ut ea vincere me rem posse sperem » 
Mieysce Scholiasta rozumiane w tey myśli w któ- 
jey ic nasz autor wykłada, zdaie się dość do­
kładnie objaśniać znaczenie tragedyi, komedyi
1 dytyrambów, lecz nie początki tych sztuk. 
Z resztą , iest tam wzmianka o muzyce. Z tycłi 
powodów łatwo mógł Thiersch, którege myśl* 
nasz uutor prostuie, pomylić się. Trudność tey 
materyi i nasz autor uznaiąc, mówi: «V er urn 
.. htec res ita est comparata ut vix promovere 
. pedem possis quin impediments ahis atque 
« aliis te retentuin et cohibitum videas .

Na sir. 69 mówi autor iż chcąc rosprawiać o 
tragedyi trzeba czerpać z głębszych źródeł niz 
ie mamy w Literaturze greckiey. Bardzo w ie­
rzymy iz obrządki religiyne narodów wschodnich, 
do obrządków dawniey upowszechnionych w 
Grecyi, były podobne. Mogłoby to . oprócz in-

cO, TfafM '5'ia T rja-tiu ; < w U'lat*? xou T.Xttac

ty/Juar,; ź łu a u .%  • "  V*  .
tot ł/ m t *  pu ty iv  xa i x“  jx irp w . tó <ł« x “ ?‘«

T6t{ iiS ta i xb S ii  (UTpwv m a  u-o'vov irspa tv ioS ai, xa t traXtv 

?x;p*  S i i  [isXou;. im \  S i  w otsuvrai tt.v  |dj«,*ew,

wp&Tcv |i.sv t '  M y .r . i  a v  ih i r t  [xdptcv - s a W t * ; '  i  tt .{  

xd;pos tlT * U-lX'-lTCUX XXI lA '- i-  W  TOÓTOtp " '* ?  * 0 -
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paTOT auvfcatv ' p tX tftoux i i s  ó w  iu v a p tv  tpxvipiv^ sx*t 

oraotv. — O częściach nareszcie tragedyi tak n;ówi: 
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nych przyczyn i z tey pochodzić iz uczucia lu­
dzkie 1 sposób ich obudzania, w każdym wieku 
i u każdego ludu były iednakowe. Stąd iednak 
wnieść nie można, ze roztrząsanie obrządków 
religiynych u wschodnich narodów koniecznie 
potrzebne iest chcąc mówić o tragedyi samym 
Grekom właściwey. L ubo, ( o czern wątpić nie 
można) osadnicy z różnych stron ziemi do Grecyi 
przybyli, mieli swoie narodowe religiyne ob- 
rządki, te iednak zostały tak przeistoczone 1 
do ducha Greków, stroniącego od tego co o- 
ryientalizmem trąci, przysposobione, iz płody 
geniuszów' greckich nie gdzieindziey iak w zie­
mi greckiey wylęgnąć się musiały.

Słusznie potępia autor niedorzeczne autorow 
łacińskich miemanie, iakoby kozieł dla tego 
został Bachusowi poświęcanym, ze szkód naro­
bił w winnicy. Rzymianie bowiem zapomnia­
wszy o właściwey dawnieyszym narodom wło­
skim m itologii, przyięli od Greków sposób 
czczenia bogów, a ich pisarze wzorami grcckie- 
mi uksztalceni lak się do oświaty Alexandryy- 
skiey zbliżaią, iz do stanu ( źe lak powiem ) 
narodowego dzieciństwa, w którem imaginacya 
działa naymocniey, przenieść sic nie mogli. 
Tym tedy sposobem)'stało się że iak cała^icli litera­
tura, tak mianowicie ich poezya, iest cudzoziem- 
czyzną upstrzona i nie ma piętna oryginalności.

Nic dziwnego ze w Homerze, iak powiada 
autor, * rzadka iest wzmianka o Bachusie, tera- 
źnieyszy bowiem nasz Homer zbiorem iest pie­
śni przypadkowo ułożonych które w młodocia­
nym Greków wieku za narodowe były uważa­
ne i od ust do ust podawane, a zatem mogło 
się zdarzyć iż oprócz tych pieśni któie ma­
my w naszym Hom erze, było wiele innych 
o których my nic niewierny.— Jak te­
dy my, teraz ieszczc, do Homera iako syste­
matycznego wierszopiewcy odwoływać się nawy­
kliśmy, tak toź samo, zdaniem naszem czynił 
Herodot, mówiąc źe Homer i Hezyod pierwsi 
ułożyli Bogorództwo dla Greków: co oznacza,
5e za Ilerodota pieśni pod ogólnetn imieniem  
tych dwóch wierszopiewców znane, ze wszyst­
kich innych hvły naysł-nrbi •.•ysze i paywzięt-
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sze. O Homerze przeto i o Hezyodzie mówiąc?, 
niepewnym i warunkowym tylko sposobem mo­
wie możemy. Wie ogól co sadza o pierwszym 
teraźnieysi <F<loiogowie: o drugim zaś chcieć wy­
rzec rostrzygaiąrym sposobem, byłoby, iak się 
nam zdaie, pracą nadaremna, ponieważ małą 
liczbę ieg<> wierszów, a i te baz związku uło­
żone, posiadamy. Zgadzamy się więc na zdanie 
autora iż żadnych dotąd nie mamy zasad kry­
tycznych o Homerze i dodaieiny iż mieć ich w 
naszym prozaicznym czasie nie możemy, chociaż 
odznaczyć stosunek między Homerem a inny­
mi wierszopiewcann (aciłoi) greckimi nie by­
łoby rzeczą zbyt trudną, bylebyśmy pieśni pod 
iego imieniem znane nie za systematycznie uło­
żone , nie za uczone dzieła iakie się późniey 
zjawiły w Grecyi, uważali, ale raczćy za płód 
poetycznego w ieku , właśnie dla -żywości wyo­
brażeń do plastyki przybliżonego. Tey okoliczności 
nie spuszczayiny z naszey uwagi wydaiąc sąd o 
teraźnieyszym Homerze, w którym żadną miarą 
tego wszystkiego hie zńayduiemy co mu często 
Aristoteles przyznaie.

(D a lszy  ciąg p ó źn ie j•).
' • "      ■ . .

J E 0  G R A F 11 A.

Reise nach Sutlamerika, unternom m en aut 
Befetil der Amerikanischen Regierung, in 
den  Jahren 1817. und 1818, auf der Fre- 
gatte der Congress , von H.M. B rackenridge  , 
Gesandsehaftssecretair. AusdentEnglischen. 
1821 Leipzig: Gósehen,
W  roku 1817 na rozkaz rządu Stanów zje­

dnoczonych połnocney Ameryki wysłane zostało 
poselstwo do Buenos-Aires siedliska powstańców 
osad hiszpańskich , do którego autor tego dzieła 
iako sekretarz poselstwa należał, z tern zleceniem 
aby zasiągnął naydokladnieyszych wiadomości o 
politycznym stanie tych rozległych kraiów. Pełne 
względów postępowanie towarzyszące temu kro­
kowi, miało bardzo dobroczynny wpływ na wzrost 
polityczny kształcących się na południu państw

wolnych. Przeświadczenie osad ?.e wzbudziły 
uwagę wmlnego i potężnego Rządu, powiększało 
ich odwagę i stało się dla nich zachęceniem 
do nowych czynów. To duchem pokoiu tchnące 
poselstwo hyło z resztą w uderzaiącey sprzecz­
ności z przykładem innych kraiów, które z za­
mieszek swych sąsiadów korzystały, aby ich p o ­
gnębić i ich kraie opanować. Gdyby rząd pó ł­
nocnej Ameryki był usłuchał podszeptów dum y 
i łakomstwa, niepodpada żadney wątpliwości , 
iżby był mógł odnieść wielkie korzyści z poło­
żenia w którem się Ameryka południowa znay- 
dowała. Lecz Rzad ten mniemał iż obra-

1 -

żaiąc pierwsze zasady moralności postąpi w brew 
prawdziwemu interessowi państwa. Usiłował przeto 
unikać nawet pozoru niesprawiedliwości, gdy 
się wzbraniał dać południowym Amerykanom 
tak usilnie przez n ich  żądaną pomoc:

Stan osad byt przy wybuchnięciu powstania 
nader uciążliwy. Wszelkie swobody były im od­
mówione. Niewolno im było przykładać się do 
żadney gałęzi przemysłu którym zatrudniano się 
w Hiszpanii. W  tym iednym zakazie stanął despo­
tyzm na naywyższym stopniu swoim. Urządzenia 
edukacyyne musiały stosować się do systematu tak 
uciemiężaiącego, aby tenże mógł nadal pozostać. 
Nauka wszelkich wiadomości filozoficznych, wska- 
zuiących prawa i obowiązki człowieka była 
. . . . usuuiętą.— Zakaz książek rozciągał
się do dzieł nayniewiunieyszych.Zaledwie można się 
wstrzymać od śmiechu czytaiąc że nawet biedny 
Robinson Krusoe i iego sługa Pintaszek stali na 
liście wygnańców. Temi i podobnemi sposoby 
udało się rządowi hiszpańskiemu wprowadzić do 
osad najuciążliwsze rozkazy, i trzymać niższe 
kiassy ludu aż do końca zeszłego wieku w 
stanie niewiadomości i zabobonu, który przy­
pomina pierwiastkowe czasy śrzedniego wieku.

Gdy Hiszpania musiała ,-wszystkie siły swoie w 
woynie przeciw Francuzom obrócić, widziała się 
zmuszoną osady swoie zostawić losowi. Prowincye 
la Platy korzystały z zamięszek wszczętych w E uro­
pie dla utworzenia swego własnego Rządu. Surowe 
rozkazy którym aż dotąd podlegały, pozostały baz 
skutku, a handel zagraniczny dostał się w ręce An-



^ e rz a ło  pomiędzy mieszkańcami widoki i wvobra- 
żenią wolnomyślących ludów. Upadek dawnego 
porządku rzeczy musiał tern spieszniey nastąpić 

• iż tu  nie było wcale żadnych klass uprzywilejo­
wanych, albowiem wszyscy mięszkaricy byli Hi­
szpanii niewolnikami. Tey to sz.czególnie oko­
liczności przypisać nalez.y spokoyność i ro z tro ­
pność, która wszystkie kroki rewolucyi cechowała. 
W  żadnych powstaniach ludu, które się przytra­
fiły, a które z resztą nie różność zasad , lecz 
popełnione błędy władz kraiowych sprawiły, nie 
tłaie się zapoznać um iarkowanie Amerykanów 
południow ych. Roztropność iawnie 'okazana w 
czasie w którym nayspukoynieyszemi umysłami 
ziyykły miotać namiętności, wystawia ich cha­
rakter narodowy w korzystnem świetle. Zapał 
dla wolności nie zrodził żadnych wykroczeń, i 
w idziano lud uzbroiony orężem, nienaduzy waiący 
go bynaym niey; przy tey okoliczności rozwi­
n ął on taką siłę i sprężystość, iakiey poprzed­
nio uiespodziewano się po nim. Obywatele którzy 
zaledwie byli uzbroieni i nieposiadali nayinniey- 
'szey wiadomości sztuki w oiow ania, stanęli prze­
ciwko doświadczonym wojownikom , i zeszli 
zwycięzcami z pola walki za swoią niepodle­
głość. Autor dokładnie opisuie zdarzenia rewo­
lucyi, która ząpewniaiąc wolność Ameryki połu­
dniowcy Stanowic będzie bardzo ważną epokę
w Historyi. Kraie których rozciągłość przewyż­
sza kraie Europeyskie, uzyskuią byt polityczny 
i do rzędu państw należą. Powstaią nowe na­
rody, a z niemi rozwiiaią się nowe s iły , któ­
re pbiecuią mieć udział w nieprzerwanym  usi­
łowaniu rozszerzenia oświaty. Opisanie polity­
cznych w ydarzeń, które przytrafiły się w La
Plata od t8o,6- roku iest powodem au to row i, 
do wystawienia dokładnego osób, które rola gra­
ły przy tey okoliczności. Przez to obeznawa
nas autor z mężami którzy wielkie zasługi w 
swey oyczyznie położyli , i daie poznać czy­
ny godne W ashingtonów i Franklinów . U- 
dziełone przez au:or.i uwagi, noszą na sobie 
cechę prawdy, i bezstronności, łecz wystawione

forem nej
do którey iednak dostafczaia szaco- 

materyałów. Jeograficzne i statystyczne 
podania które to dzieło w’ sobie zawiera, sa 
iuż z poprzednich pism wiadome, iednakże nie­
można ich tu było opuścić, inaczey polityczny 
obraz Ameryki południowey który autor wy­
stawia , byłby niedokładny. T łum aczenie n ie­
mieckie nie iest dobre; w pierw szej części styl 
ani płynny ani popr&wny. Mało iest stronnic 
wolnych od błędów drukarskich. Tych w yrzu­
tów nierównie m niej można uczynić d rug iej 
części. Niemoznaby wyiaśnić różnicy sposobu 
pisania w obudwóch częściach, gdyby się ie nie- 
uważało za córki odm iennych oyców.

W. P.

Journal o f  two expeditions, etc. Dziennik  
dw óch wypraw wewnątrz Nowey Gallii 
południowcy, przez P. O x 1 e y porucznika 
okrętu. IAondyn str. 4o 8 .w 4ee.

Anglicy przypisuią sobie wyższość we wszy- 
stkiem ; iedney im przynaymniey zaprzeczyć 
nie można a ta iest we względzie Podróży. W  
rozpalonych piaskach skwarnych krain równika, 
między bryłami lodów stref biegunowych zna^ 
leść ich można uważaiąeych nachylenia kom­
pasu, odmiany pow ietrza, wiatrów., barom e­
tru, term om etru a to z cierpliwością do po- 
dziwienja, i godną chwały gorliwością. Ten też 
zapal do nowych odkryć, to zamiłowanie na- 
uk przynosi im ... codziennie obfite korzyści. 
Otworzyli oni dla swego handlu drogi dawnym 
narodom nieznane; do niezm iernych składów 
swoich garną płody ze wszystkich części świa­
ta; mądrze sterowane osady nowym się coraz 
wzmagaią wzrostem w Jndustarue, na zacho­
dnich stronach Ameryki, na Terre Netu>e i w 
Botani-bay.— Dla polepszęniato podobno sta­
nu tych ostatnich osad P. (Xxley przedsięwziął 
w łatach 1817 i 1818 podróże wewnątrz no­
wey Holandyi. Pomimo niezliczonych trudów 

jiakie miał do pokonania, zapuścił się on w 
jgłąb ląd u , zw iedził go do i5 a  md fran: ‘a

( i<)3 )

osiadło w Buenos-Aires iw  innycli miastach i roz- całości,
wnych



Wszędzie prawie znaydował mieszkańców, Opi­
s y  iego podróży, dostarczaią Jeografii licznych 
materyałów, tem szacownieyszych, ze naydra- 
bnieysze okoliczności swoicli wypraw, starannie 
ze wszelkiemi opisywał szczegółami; ale teź wła­
śnie dla tey samey zalety, dzieło iego w o- 

• czach ludzi światowych wyda się może rozw le­
k łe .-^  Lecz w istocie nie można mu odmówić 
chwały z naypomyślnieyszych skutków , iakie 
ten zacny officer przez wytrwałość odw agę, 

-i pracowitość swoię otrzymaŁ

P O E Z Y A.
Chwila wesołości. Powieść. —  W Warszawie 

w druk: Rządo\vey(¥) i8aa w 8ce str: 90.

Szczęśliwa ta kobieta co wznieciła miłość w mężu 
* sama czulę mu się p r z y ja ź n ią  wypłaca.

(,Pam iątka p o  dobrey M atce).

Przytoczone zdania uważ.aęby można za godło 
tey pow ięśei, o którey iako -o dziełku oryginalnem 
kilka uwag podaiemy. Autor zamierzył w niey 
okazać, iż nad powierzchowne zalety nad wszyst 
kie korzyści wieku, urody i niaiątku zdołnieyszem 
bywa do zniewolenia, serca, samo przywiązanie, 
sam szacunsk przymiotów w ew nętrznych, gdy ie 
czas ieszcze i przekonanie utw ierdzi. Są to dwie 
siły wzbudzaiace czu ło śc , lecz iak sa różne 
w działaniu, tak też i nieiednakie objaw iaiąskutki 
Pierwsza uderza z r a z u ,  rozognia imaginacya, i 
ogarnia władzę rozumu; druga woltiein ale wy­
trw ałem  dążeniem, pęzemaga trudności , wciska 
się do serca, i w nient panow anie swoie za­
kłada. Tam ta pochlebia próżności, i  łechce 
miłość własna; ta zbliża duszę do duszy, wiąże 
ie. wzaiem ną wartością, a związek szacunkiem 
•utrwala. Jedna lest marą urojonych roskoszy; 
druga aniołem pokoju i szczęścia. Jleż ofiar nie- 
rozmysłu przypłaca chwilotye upodobanie ża­
lem i goryczą na ęąłe życie? a przecież tak wielka 
liczbą ciśflie się tą  niebezpieczną ście<zką dój

"7T.rn .1
(*) Itonians ten przesadzony iest w osobną książeczkę 

Z Pamiętnika Warszawskiego, w którym się od po 
ceąthu b. r. pracz cztery miesiące .ciągnął.

ołtarza hymenu?— Pisarz romansu o Którym mowa, 
chce nam  w bohaterce swoiey wystawie przykład, 
iak nie iest rzeczą n iepodobną, przeciw ponę­
tom wyobraźni, użyc wsparcia ro zsąd k u ; grun­
towną rozwagą zapobiedz ob łąkan iu ; pamięcią 
serca zniszczyć walkę namiętności; słowem prze­
nieść przyiaźn nad miłość.

Prostym i łatwym iest układ tego pisemka. 
Pan Woynicki zacny rodak , ale umieiący myśłic
0 interessach, zapowiada siostrzeńcowi odmianę 
stanu ; nadwerężony młodzieńca m aiątek może 
bydź dźw igniony wnioskiem pp bogatey żonie— 
pada wybór na Julią córkę Kasztelana mażącego 
iuż nieiakie z domem Woynickiego stosunki. 
Zawiadomiona Julia o chęciach K arola, z razu  
rzecz tę w żart obraca; ale kiedy iuż przeszło do 
oświadczeń etykietalnych , zastanawia się i wzywa 
rady Konrada dawnego przyiaciela i sąsiada ro­
dziców. Nie może Julia lepszego wybrać pora­
dnika. Obraz w jakim go naąz aut;or tyystawia, 
iest naypiękmeyszym wzorem cnot domowych. 
Patrzał on na dziecinne lata Ju lii; pod iego 
okiem wzrosła i zakwitła ta  starannie pielęgno­
wana latorośl; ale Konrad widzi osobliwe w 
niey przym ioty; widzi ie , uwielbia, odbiera 
dobroć za dobroć, po niey natchnienie czułości, 
wyższe nad przyiaźń, K onrad kocha Ju lia , a 
widok zamysłów Karóla naturalnie wzniecać musi 
zawiść, nowy żywioł miłości. Ale Julia niedo- 
■nyśla się rzeczy w nieśmiałych iuż i dwuzna­
cznych odpowiedziach Konrada: owszem za iego 
zabiegi i starania , uymuiącćm przymileniem się
1 poufałością w obec rodziców, w obec całego 
towarzystwa, nad innych go odznacza, i niewirf- 
ne okazuie mu pieszczoty, Po dtugiey wreszcie 
walce, Konrad laśniey się tłumaczy, a wyrazy: Po­
moc/'. mozez ia ten dac komu kto ie /  na/bardziej po- 
trzebuie? zastanowiły Julią, inny wcale, iak się wy­
raża, bieg myślom iey nadały. Ale iuż Konrada 
nie było: Uszedł mieysc niebespieczriychi, zajn- 
knął się na ustroniu, czasowi zostawuiąc ule­
czenie rany. ! Tymczasem nic udały śię Zamysły 
Karola. Julia dostrzegła w nim lekkośd chara­
kteru, a w miarę wzrastaiącey dlań oboiętności od­

m awiało się słodkie wspomnienie dawnego przy-
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iaciela i pośrednika. Pożądane szczęście Julii 
nakłoniło w reszcie rodziców , iż za icli radą pierw­
sza ozwała się z ofia.ru serca i reki Konradowi._

Z tey tu osnowy ókażuio się że autor nie wiele 
miał do pokonania 'trudności w rozwiązaniu dzieła. 
Nie iest to Claire d ' Albę : Patii Cotin zakochany 
W łonie swego przyiaciela i dobroczyńcy, ani 
A lfons  Pani Genlts zapalony do swey, iak się 
polem okazało, naturalney m atki, ani ów Firlej, 
którego obowiązki iako męża i oyca, potępiały 
namiętność ku Halinie. Konrad w olny, przyia- 
ciel Kasztelana, powiernik Ju lii, właściciel Ziem- 
lina, mógł. się spodziew ać, i otrzymał serce 
Julii. Łatwo to było przewidzieć z samego toku 
rzeczy, i czytelnik wcześnie to przewidział; koń­
czy iednak dzieło bo ie zaczął, kończy leszcze 
ciekawy iakie szczególne wypadki odstręcza Ju ­
lię od Karola, a ubóstwią w oczach iey K on­
rada. Ale nie dosyć zadowolniony przestaie na 
niektórych pięknych myślach, żywych obrazach,

. i  trafnym rysie zwyczaiqw nadaiącym pismu ce­
chę narodowości. Sposób w jakim Julia ośmie­
lona od oyca, okazuie wdzięczność za usługi 
J io n rad a  w dniu iey św ięta, czyniąc go swoim 
rycerzem , i podając mu przepaskę z godłem 
.Zwycięztwo p rzy ia in i, iest obrotem dowcipnym, 
^zręcznym i do rzeczy stosownym. Zawiedziona 
/nadzieia konkurenta , który cala zaletę w okaza­
łości ekwipału zakładał, sam stangretowi chustkę 
.zawiązał,: sam go uczył obrotów pow ozu, i 
przepisał mu liczbę uderzenia b iczem , iest u- 
■ciesznie oddana, i walną zawiera krytykę mo- 
dnisiow prowincyonalnych. Równie sam akt 
ośw iadczeń, niby to trafem , ale wyrachowanie 
naprow adzonych, dobrze rnaluie etykietę oby­
watelską.* a towarzyszenie mu rzęsistych kieli­
chów  i duszkiem i na klęczkach, niestety! ma 
znam ię prawdy. Celuie nadewszystko rys cha­
rakteru K onrada, poró\ynapie go z K arolem , i 
niektóre opisy. Te są szczególne zalety dziełka 
Chwila wesołości—- W ogólnem. zaś uważaniu pi­
smo to przeznaczone do czytania dla płci pię- 
kney, nie ze wszystkiein odpowie zamiarowi. 
Nie urozmaicenie go szczegółami, brak ruchu 
iaki się nadaie wprowadzeniem przeszkód i in ­

trygi zręcznem- zastosowaniem wypadków zafct- 
wioney, odeynmie tey powieści ponętę rak tey ta 

płeć wymaga, ponętę mówię ciekawości. J)0 tego 
sens przekładany,perjody za rozwlekłe, i zamykanie 
ich czasownikami, czynią styl wymuszonym i myśl 
utrudzającym. Dla płci piękney iest styl lekki 
pierwszym do czytania zachętem. Suche i ro2wie-, 
kle okresy, dozwalaiące ledwo po^dwudziestu wiec- 
szach odetchnąć,i znużą każdego. W zory takich 
okresów znr.ydzie czytqjnik na stn  Ą t. ĄĄ. 85.— 
Autor powinien się ich był wystrzegać; tern ban- 
dziey gdy nie raz w tym romansie dow iódł, 
zen ie  iest oboiętny na powaby błyskotek kra- 
somowskich.

Drobnieysze zaniedbania sty lu , i błędy prze­
ciw prawidłom ięzyka, także się nie raz s p o ­

strzegać daią. Na przykład: (str. 67) Możeż bydż- 
Polak nieczuły gdy dziedziczne dźwięki o ieeo

* b

obiią się uszy—. (y3) Odgłos rolników i pasterzy
każdy  do swoiego przeznaczenia zmierzaiacych_
(54) Julia bada nad  przymiotam i Karola. ( Mówi
się badać kogo, co, o co, ale nie nad  czem)----
(38) Abym uczuciów inoich, (68) Za popędem 
ucz 11 ci ów  m oich— (5y) Dusza, co ieszcze w przy­
rodzeniu natchnienia szukać i znaleśc umie. 
(Powinno bydź: i znaleśc ie umie)— (4 i) Coraz 
mocniey czul przemoc uczucia, (87 nie czułam  
dla niego żywego uczucia. ( Dobry pisarz piszcie 
pismo, nie powinien czuć czucia używ ać)— (3p) 
Unikał przed  wzrokiem i t. p.

Kończymy uwagi nasze w miarę dziełka może 
za obszerne, dodaniem ieszcze tey ostatniey, 
że nie zdaie się bydź właściwem a dla czytel­
ników dogodnem umieszczenie częściami całko­
witych romansów w pismach peryodycznychi dość 
ieżełi rozbiór ich obeymowac będą. Daruiemy 
W andzie— poświęconą iest wyłącznie płci p ię , 
kney. Ale Pam iętnik Warszawski ów prawy po­
tomek Pamiętników Dmochowskiego, niech się 
nie wyradza z właściwego m u przeznaczenia, 
wyborem i ważnością materyałów dotąd celuiącegc*. 
Mógłby nakoniec obeymowac w yiątk i, mieyśc 
dobrze wypracowanych, ale nie całe dzieła żyw­
cem na kęsy pocięte , rozrzucać po numerach, 
aby dobry Czytelnik mm się dowie co się z bo-
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ha terem lub bohaterką dzieła stało nazajutrz, 
czekał cierpliwie cztery tygodnie.

B.

Zaledwo motna sobie wyobrazić powszechne 
zadowolnienie, iakie zwykle sprawia w Anglii, 
a osobliwie w stolicy, wyyście na widok publiczny 
no w’ego Romansu napisanego przez ulubionego 
Waltera Scotta. Nie dosyć na tem , ze każdy go 
czvta i o nim rozmawia, ale nadto chcianoby 
go natychmiast widzieć wystawionym na leatrze 
i upięknionym przez ryciny—  Osnowa romansu 
Rozbójnik morski, iest szczególnie zdatną do 
dramatycznego wystawienia, a liczne rozmowy 
i monologi, które autor w powieść swoią zwykł 
wplatać ułatwiąią przeistoczenie. Dla tego też 
w iednym prawic czasie trzy rozmaite dramy 
których treść wyięta z wspornnionego romansu, 
były wystawione na Teatrze londyńskim i przy­
jęte z zadowolnieniem. Tytuł kazdey z tych 
trzech Dram iest: T h e  P i r a t e .— Wystawienie 
na Teatrze: Olympic-Theatre było z powodu ma- 
szyneryi i dekoracyy iak naywspanialsze.— W sztu­
ce zaś, która na Teatrze Drurylane była dana, 
prawie cały dialog iest wzięty z Romansu i cała
sztuka iest tylko robotą ulotną. Dla Teatru 
Surrey przerabiał Rozbójnika znany bibliograf 
X. Dibain.

Rozbójnik morski wywołał na świat dzieło 
naukowe: jcograficzne geologiczne i ethnograficzne 
opisanie wysp Shetland, niieysca, na ktorem ów 
Romans główne sceny wystawia. Dzieło to 
napisał Samuel Hibbert—  Szczególne czasy! mó­
wi pewien krytyk, kiedy Romanse staią się po­
wodem do historycznych jeograficznych i innych 
naukowych badań, iako do spekulacji literackich.

Lecz Rozbóynik morski zaczyna iuż do da­
wnych pism Scotta należeć. Pisma publiczne 
zapowiadała nowy Romans tego niewyczerpli- 
wego poety. Jest to powieść skocka pod tytu­
łem: The fortunes of Nigel. Założyciel Szpi-

rzemu Heriot, który za czasów króla Jakoba VI 
byl nadwornym Jubilerem. Oyciec Heriota był 
złotnikiem ; syn nauczył się sztuki od Oyca i  
w krotce dostąpił zaszczytu bydź złotnikiem kró- 
|owey a poźniey króla. Posada ta była bar­
dzo zyskowna, i połączona z licznemi korzyści 
i przywileiami. Za wstąpieniem na tron Jakóba, 
Heriot udał się za dworem do Londynu. 
Przez pracę i zręczność zebrał powoli bar­
dzo znaczny maiątek. — On to dostarczył Xciu 
Karolowi a późniey królowi Karolowi I bar­
dzo wiele kleynotów, gdy tenże w Roku i 6a3 
do Hiszpanii się udawał. — Jakób niezaspokoił 
Heriota za te kamienie; Karol więc za wstąpie­
niem na tron podarował mu dobra koronne w 
blizkości Edinburgu, w mieysce niespłaconego 
długu. — Dobra rzeczone składaią główny stan 
niaiątku, z którego Szpital się utrzymuie. Mło­
dzi chłopcy pozbawieni Rodziców znayduią w 
nim przytułek, i odbieraią edukacyą póki sami 
nie są w stanie utrzymać się z własnego prze­
mysłu.

Podług wiadomości z Pisa, źyie tam Lord Byram 
w nayściśleyszych stosunkach z Sheleyem, Z ateu- 
szem, iakitn się on czasem sam nazywa. Miałże- 
>y Kain bydź owocem ich spolney pracy? — 
Głoszą, że obadwa mieli ułożyć plan do pisma- 
peryodycznego i że dla zapełnienia kollegium, 
mieli do siebie wezwać Pana Leigh Hunt z  
Londynu.1— Pisma angielskie iuż wzmiankuią. 
o tem diabelskiem Trio (Satanic Trynity) i obrę­
bie iego czynności, w którym iedna osoba 
działać zamyśla przeciw wierze chrześciańskiey, 
druga przeciw moralności a trzecia przeciw Rzą­
dowi. Każdy z tych pisarzów będzie bardz® 
na swoiem mieyscu!

FILOZOFIA.
A  View o f  the elementary principles o f  educx~ 

tion etc. R zut oka ua początkowe zasady 
w ychow ania, oparte  na poznaniu  natu ry  
ludzkiey, przez J. G. Spurzheima. w E dyn­
b u rg u  1821. tom  r. w 8ce.Heriota w Edinburgu ma bydź bohaterem 

Szpital ten będąc iednym z naybo Dzieło to napisane przez iednego z uczniówwieści. Szpital ten bęciąc icunym z v ------  r ----------- n-
tszych w Szkocyi, winien założenie swoie Je .1 Doktora Galla, ma za cel rozwinąć systemat o
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czaszkach. Minio szyderstw których z tego wzglę­
du ta nauka w Anglii doznała, zdaie się ona 
wszelako tam utwierdzać; a przynaymniey za­
prowadzono w Edymburgu Towarzystwo uczo­
nych , którego obowiązkiem iest roztrząsać jey 
zasady, wskazywać ich skutki i zachęcać do iey 
postępu, gdy pożytek z niey niewątpliwym się 
okale. Spurzheirn starał się w swoiein dziele 
dowieśdź ważności postrzeżeń Doktora Galla, 
i wpływu iaki na wychowanie mieć powinny. 
Wnioski, iego szczegółowe, nie zawsze są bez 
zarzutu; zdaie się iednak ze praca iego zjedna 
nowych stronników sy&tematowi z równym za­
pałem iak i talentem bronionemu.

Goup d’oeit su r fćcłućation par M: A: Gait- 
' lier-Sausin  etc. R zut oka na w ychow a­

nie m łodzieży przez M. A: Gaulier-Sausin  
iednego z założycieli Tow arzystw a N auk, 
Rolnictw a, i litera tu ry  w M ontauban; d ru ­
gie w ydanie znacznie pow iększone. M on­
tauban . 1821.

To dzieło bedące owocem długiey rozwagi, 
obeymuie w całym ogóle tak ważną materya 
iaką iest wychowanie młodzieży. Autor zasta­
nawiał się iako przyjaciel literatury i obyczaiów. 
Nie obawiał się podać swoich uwag nad przed- 
niiatem tak często iuż rozbieranym, bo iako, filo­
zof i obywatel, miał sobie za obowiązek złożyć 
publiczności swą pracę, tern bardziej gdy ta dą­
ży do objaśnienia iedney z teoryy na których 
spoczywa szczęście społeczeńswa. Ogółneui iest 
zdaniem autora, że wychowanie publiczne po­
winno następować po domowem, korzyści łączyć 
się z obudwóch, a kształcenie serca brać począ­
tek prawie w kolebce. Rozdział pierwszy ma na 
celu zachowanie zdrowia dzieci; drugi sposoby 
ułatwiaiące pierwsze początki nauki; łatwo zga­
dnąć można że autor przekłada nad inne ten 
sposób nauczania początkowego, który w Euro­
pie staie się dzielnym środkiem do oświaty, to 
iest sposób Lankasira. W Rozdziale o religii, sa 
W świetnym stylu rozwinięte ważne wyiaśnienia.

“0
Zgłębiwszy korzyści z powszechnego rozszerze­
nia nauk, zastanowiwszy się nad środkami uła- 
twiaiącemi znajomość ięzyka oyczystego, autor 
przechodzi do ięzyków umarłych, i słusznie o- 
płakuie stratę wielu lat na ich naukę wyłącznie 
poświęcanych. Rozbiera koleyno korzyści z po- 
siadania nauk, sztuk nadobnych, i matematyki 
zastosowanef, wskazuie młodzieży dzieła właści­
we, przebiega rozmaite kraie Europy, i oznacza 
młodemu człowiekowi kierunek użytecznego po­
dróżowania. Rozdział o wychów an iu córek, po­
winny matki pilnie czytać. Kończy się dzieło 
na obrazie zmian i teraźnieyszego stanu grze­
czności we Francyi; autor ułożył go trafnie i z 
dokładna znajomością rz e c z y ,...............atoli..wi­
dzieć się daie że w o b y c z a j n o ś c i  ...............................

przypuszcza zepsucie zrządzone przez rewolucya, 
lubo znacza większość osob bezstronnych, któ­
re zapamiątały tamtą opokę, wcale przeciwny 
skutek postrzega. Bydź może iż iest niejaka 
strata co do zwierzchniego połysku którym się 
odznaczali zepsuci dworacy, ale zyskano wieln 
co do oświaty i cnot iakie przystoią wolnym 
obywatelom. Pomimo tey uwagi która i do in­
nych rozdziałów zastosować m ożna, dzieło P: 
Gaiłtier-Sausin zawiera w sobie nie tylko bar­
dzo wiele rad ważnych i rozsądnych, ale oraz 
wiele zamiarów użytecznych, wspartych powaga 
pierwszych pisarzów francuzkich i angielskich ; 
ogłoszenie drukiem tego dzieła staie się przy­
sługą dla oświecenia, filozofii i cnoty.

PIĘKNE KUNSZT A.

W Paryżu wsławia się mało dotychczas zna­
ny artysta O'Connor, wynalazkiem który na po - 
zor zdaie się przechodzić' ludzkie poięcie. Do­
tyczę się on rytownictwa, i na tern sic zasadza, 
iż artysta wszelkie odbicia rycin z blachy, zm niej­
sza do upodobanej wielkości. Gdy mu n. p. 
przyniesie kto blachę maiącą 18 cali szeroko­
ści i długości, i żąda, aby ryciny były tylko 12 
lub to lub 8 lub 6 cali szerokie i długie, u- 
daie się O Connor do swoiego warsztatu, a po
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kilku godzinach przynosi ryciny w edług żąda­
li ey miary, a co osobliwsza, nieróżmące się od 
oryginału w naychobnieyszych nawet rysach. Z 
początku uważano ten wynalazek za baieczną 
pogłoskę puszczoną dla żartu przez nowiniarzów 
Paryskich; ale gdy członki Towarzystwa zachę- 
caiaccęo delegowane do roztrzaśnienia tey rze­
czy, osobiście się przekonali o iego rzeczywi­
stości, a prócz tego sam artysta kilka wzorów 
u k a z a ł  publicznie na ostatniey wystawie pię­
knych kunsztów, nikt iuż więcey nie wątpi, i 
wszyscy się dziwią. Gdy P. O'Connor nie od ­
krył tey sztuki, domniemywać się tylko można, 
iż blachy wyciska na elastyczney żywicy mocno 
\vytężoney w ramach, żywicę tę podług upo­
dobania ściąga, i tym sposobem otrzymane wy­
ciski na papier przenosi. Jnaczey rzecz ta wy 
iftśnić się nie daie. Mówią, iż za wyiawienie 
tey taiemnicy chciał od Rządu 10,000 franków. 
Summa ta w porównaniu ważności wynalazku i 
korzyści, iakieby stąd na rytownictwo w ogólno­
ści wypłynąć mogły, nie zdaie się zbyt wiel­
ka, wszelako nie przyiął Rząd położonego wa­
runku.

Przywiezienie Zodyaku z Denderah do P a ­
ryża, nie podoba się wielu uczonym. Francuzi 
icdnak, którzy dawniey mocno powstawali na 
Lorda Elgin  za iego zabory starożytności gre­
ckich, tak mało teraz pamiętali naganie gwałtowrne 
oderwanie wspomnioney części świątyni egip­
skiey , iż tylko iedno pismo peryodyczne prze­
ciwnie się odezwało; ale nawet i do tego był 
powodem ieden z członków egipskiey Kommissyi, 
który się obawia! aby publiczność nieporówny- 
wała oryginału z kopią w wielkim dziele o 
Egipcie, i aby nieznalazła znaczney pomiędzy 
niemi różnicy. J w rzeczy samey różnica ta iest 
bardzo wielka, nietyle w figurach które dosyć 
wiernie są oddane ( lubo to było trudno uskute­
cznić z powodu 1! ie należało przekopiować z 
ciemnego i nierównego stropu) iako raczey w 
całym stylu rzeźby; ten bowiem w oryginale 
dosyć iest niezgrabny, a wydana od Kommissyi k

Egipskiey kopia ma Ozdoby których oryginał 
riieposiada. Tak może stało się z wielu ryci­
nami w tern wielkiem dziele. Osoby które wi­
działy oryginalne rysunki zapewniaią że rysy 
były często lak niewyraźne i prawie szko lne , 
iż niepodobna aby tak pięknie wyrobione ryciny 
były ich dokładnemi kopiami. Ponieważ wspo- 
mniona Rómmissya bez ustanku wychwala w 
gazetach swoie p ra c e , pożyteczną iest rzeczą 
zwrócić' uwagę publiczności i na to czego im 
niedostaie, a to dla tego ażeby od mey nie 
oczekiwano więcey niż w istocie działać za­
myśla.

KRONIK.A. L ITER A TU RY  NAROD O W EY,
I. NOWE DZIEŁA.

a) z  druku wyszte:

61. Darke Haluszon czyli gramatyka języka hebray. 
skiego. w Warszawie 1822. w drukarni W. T . Le- 
benssohna. w 8ce str 244 i 4 4 . ( Cula książka w 
języku hebrayskim.)

6a. Nauki daiące poznawać zrzódła historyczne. (Dzieł­
ko Joach. Lelewela). W ilno. Nakładem i drukiem  
Józefa Zawadzkiego 1822. w 4ce. str. »6 z 4ma 
tablicami.

II. WIADOMOŚCI 0  UCZONYCH.

33. Z powodu założenia biblioteki publiczney we 
Lwowie przez Józ. H r. Ossolińskiego, postanowili 
obywatele 'Galicyi wybić medal na pamiątkę tego 
uczonego męża. Składka uczyniona na ten przed­
miot wynosiła do końca Kwietnia b. r. przeszło 38oo 
z lp ._  O wybicie medalu tego staraią się Stany Kró­
lestwa Galicyi i Lodoineryi. — Medale stoią w 
pierwszym rzędzie dowodów wdzięcznos'ci p u b li­
czney; słusznie więc iż się powyższym władza pu­
bliczna opiekuie.— Biią czasem medale i osoby pry­
watne, iak tego niedawno mieliśmy przykłady; lecz

. ieżel kto na takich medalach imieniem narodu 
przemawia, w tenczas lub b łądzi, lub się nadużycia 
dopuszcza.

34. Znany weteran literatury  naszey X. F ran . Siar­
czy ńs k i ( zamieszkały w Galicyi w Jarosławiu) ukoń­
czył dzieło w trzech Toinach pod tytułem- W iek  
Zygmunta I I I .— Jest to obraz narodu i krain pol­
skiego, wystawiaiący Religią , obyczaie, nauki,
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prawo i prawodawstwo, stan woyska, handlu, rol­
nictwa, rękodzieł i t. d. Swobody szlachty, obie- 
ralność króla , swawolę możnowładztwa , pobory , 
monetę, mężów sławnych w obywatelstwie naukach 
i Rycerstwie, duchowieństwo, związki z państwami 
obcemi, zgoła wszystko co do poznania dokładne­
go dziejów narodu i kraju za panowania Zygmun­
ta III należy.— Dzieło to w krotce póydzie do 
druku i otworzy miłośnikom dziciow oyczystych 
obszerne pole do porównywania go z Historyą 
Zygmunta III. napisaną przez szanownego Niemce­
wicza. Autor wziął na tytule za godło ułamek z 
■wiersza Horacego: Foecunda culpce scecuta.

V III. R O ZPO R ZĄ D ZE N IA  R Z Ą D Ó W *.
3 . Rozporządzeniem Kommissyi Rządowey Spraw We­

wnętrznych i Policy! z dnia 6. Marca b. r. przepisane 
zostało urządzenie szkoły agronoiniczney w Mary- 
moncie pod Warszawą. W szkole tey kształcie się 
będą dwie klassy rolników, to iest klassa parobków, 
owczarzów, gorzelników i t. p. i klassa wyższa Eko­
nomów i Rządców dóbr. Rozporządzenie to znay- 
duie się w 60 Nrze Gazet Warszawskich z r. b.

k o r r e s p o n d e n c y e .
ze Lwowa 2 . Maja 1 8 2 1  r 

.... Niem cewicza  Zbiór pamiętników o dawney 
Polszczę, natychmiast po odebraniu przeczytałem  
skwapliw ie, i znowu go odczytuię z należyta 
uwagą. N iezm iernie dziękuie W . W P. Dóbr. 
za ten szacowny dar i za nader pochlebne dla 
m nie życzen ie , abym się zatrudnił rozbiorem  
lego dzie ła , które przez ważność swoię zasłu- 
guie, aby m e iedno pióro nad iego ocenieniem  
pracow ało.^  Nie omieszkam ia udzielić Panu 
uwag m o ich , lecz wątpię abym był w  stanie 
dodać co na pochwałę tćy wielkiey pracy i o l­
brzymiego zamiaru. llcrculeus labor et gloria 
cjusdern.. Sądząc z pierwszego Tom u, będzie to 
ciągła nie wypadków opisanych przez różne 
osoby kraiowe i zagraniczne, przez świadków  
źe tak powiem, naocznych i zaocznych, przez 
widzów będących na różnych stanowiskach. Tak 
właśnie należy badać dzieie narodów, zwłaszcza 
swego kraiu.

W  zbiorach podobnych pow szechnie zachowuie 
pisownia czasu, w  którym iaka rzecz była

pisana. Lecz z żalem postrzegłem  w uhn pię­
knem wydaniu w iele om yłek drukarskich, które 
należało wytknąć na o so b n ey  kartce.

Zadziwiłem  się znalazłszy na str. 247 część 
trzeciego i czwartego wiersza od dołu przenia- 
zana i nawet w yrżniętą po słow ie Moschos. 
N itim u r in  oetitum semper cupimusque n cg a t a. 
Jleż się to przepłaca utworów wcaie nic nie- 
znaczących, i któreby zostaw ione były bez uwagi, 
bez takowego drażnienia ciekawości. Udawana 
iasność nieprawdy sama znika przed promykiem  
prawdy.

Opuszczać albo przerabiać obce m yśli po sw o- 
iemu, iest to naytriulnieyszy sposób starożytnym  
rzeczom  nadawać kształt n o w y , dowolny. Ale 
żeby lepiey były zrozum iane starożytne s ło w a , 
trzeba obok nich w nawiasach, lub tez w przy- 
piskach objaśniać ie nowem i pow szechniey u-
źywanemi Należałoby także pow iedzieć czyli
z wchodzących do tego zbioru artykułów byl iuz 
który gilzie pierwey wydrukowany, aby czytelnik  
mógł ie łatwiey porównać i uznać wyższość 
nowego wydania. W  spisie rzeczy w każdym 
tomie zawartych trzebaby więcey wyszczegól­
niać treść każdey, dla łatwieyszego znalezienia. 
Lecz nayważnieyszą rzeczą w podobnym zbiorze  
iest abecadtowy spis rzeczy i osób każdego to -  
nui a po ukończonym  dziele rejestr ogólny. Bez 
tey nici Aryadny trudno chodzić po tym lab i­
ryncie. Jest to praca mechaniczna i n ie dla sa­
mego wydawcy, ale potrzebna. Podobne dro­
bnostki zaleca taki zbiór nawet co do kształtu.

K./,,
DO NIESIENIA KSIĘGARSKIE.

W księgarn i nizeypodpisanego dostać można następu-
iacych książek świeżo z druku wyszłych:

Le Renegat, par M. Ie Vicomte d’Arlencourt. a vol.
in-8. Paris, 18*2. fl. a4.

Poeine lyrique su r  la inort de Napoleon; par Pierre
L e b ru n  in -8 . P aris , 182a. fl. 4-

Julia Severa ou Pan quatre cent quatre-Tingt-dauzc 
par J. C. L. Simonde de Sismondi. 3 -vol. in-ia. 
Paris, 1822. fl. 20.

N, Glikksberg Księgarz i Jypogiaf 
Królewskiego Uniwersytety.


